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LIPCA 1841.

Przebiegliśmy z uwagą kilka oslatnięb artykułów 
Dziennika naszego. Jedno i toż sumo czucie, jedna i taż 
sama myśl na każdej karcie : Powstanie i Król!

Te dwa słowa, są dwoma artykułami wiary, na któ­
rych cała budowa przyszłości Polski spoczywa, ż których 
cała xięga przeznaczeń naszej Ojczyzny ma się rozwi­
nąć.—Wyglądają one zgłębi każdego, mniej lub więcej 
mocnego, decydującego argumentu •— bo też są alfą i 
omegą rozumu polskiego. Póki ich Polska nie zrozumie, 
poty niegodna będzie stanąć w rzędzie narodów , które 
Bóg do czynu, do spełniania wyroków swoich powoly- 
wa — poty nie będzie godną do służby Bożej.

Z zapałem, którym oddycha każdy dorastający Polak, 
ż przekonaniem , które nadaje przegląd dziejów ojczy­
stych i doświadczenie arcy-długich dziesięciu lat wygna­
nia i nieszczęść — wołamy jedno i jedno — Król i Po 
wstanie — te dwa stówa tylko. — Zrozumiejcież je — 
bo w nich zbawienie.

Nie deklamacja to próżna comówiemy, bo — do pra­
wdy — po dziesięciu latach, argumentów., wykrzykni­
ków, polemiki czczej i często płaskiej, wyszumiała się 
ona już w części, a z naszej strony, kością w gardle nam 
stoi ; ale słowa, które w tej chwili piszemy, idą same z du­

szy, bo je wypycha niepokój wewnętrzny o przyszłość 
kraju,Polski, którą Bóg tak szeroko naznaczył, tak bo­
gato uposażył, tak długo i cudownie pielęgnował, mimo 
jej bnniy, niesforność, lekkomyślność.

Dziś — nie po myśli mi rezonowania; na rezonowa­
nia znajdą się inne —przeciwne, ¿chociaż fałszywe bo 
jedna jest tylko prawda >— ale się jednak znajdą. — 
Dziś, damy im pokój ! Alę dziś będziemy mówili z serca: 
może z serca wypadnie jedno z tych stów potężnych, 
które sam kreśląc nie czuję, które niespodzianie prze- 
śliźnie, się wraz z innemi przez usta czy tających, a jed­
nak zostanie u nich i nurtuje po wnętrznościach.

* Polska powstanie jak jeden mąż 1 » słowo święte 
bo z xiąg świętych wyjęte; a tak często, tak nierozwa­
żnie, tak bluinierezo używane między nami. Kiedyż 
Polska powstanie jako jeden mąż ? Oto zapewne wten­
czas, kiedy Bóg ukołysze rozhukane myśli, kiedy je 
zwiąże jednym węzłem poświęcenia, kiedy je przykuje 
posłuszeństwem do jednego punktu, do jednego męża — 
wtenczas Polska z tym mężem jako jeden mąż powstanie.

Lecz inaczej myśleć, a gadać, że Polska powstanie 
jako jeden mąż — jest to na wiatr gadać. A jednak tak 
powtarzają z jednej strony republikanccy roj aliści ,

Nadesłane nam z Warszawy wiersze, jako t-fómaczące 
dzisiejsze uczucia Polskie, pośpieszamy czytelnikom naszym 
udzielić'.

GŁOS W PUSZCZY POLAKA.

Do broni! wolności syny ,
Niech wre bój, niech krew się toczy ;
Wszakże dla Ojców Krainy ,
Niech bez plonu ziemię zbroczy.

Hańbą spoczynek gdy wróg niezwalczony,
W alka za wolność jest świętą;
Zniszczcie zagrody i plony,
Ziemia, co wrogów karmi, niech będzie przeklętą!

Niech żyzna Polska w pustynię się zmienia , 
Niechaj chciwości napastnika 
Nic w tym kraju nie spotyka,
Prócz zemsty i zniszczenia.

Rok 11?, Oddział III.

Podstęp , zdrada , nóż , trucizna ,
Wszystkie środki dozwolone,
Gdy zagrożona Ojczyzna ,
Gdy idzie o Jej obronę.

Przemoc mężnych nie przemaga,
Świadkiem potomki Pelaga.
Godni są ci, by wolni byli,
Co krwią wolność okupili.

Niech wre bój, niech hańba ściga 
Zdrajcę , co w sprawie niechce walczyć wspólnej ; 
Niechaj żelazo rostrzyga ,
Czy Polak godzien być Wolny !.....

CZAIfflA SUKIENKA.

Schowaj Matko suknie moje,
Perły , wieńce z róż,

Strojne szaty, świetne stroje 
To nie dla mnie już.
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¿drugiej śiroiiy despotyczni republikanie, i ci którzy ( 
mówią o Monar.chji bez króla, i-ci którzy namawiają do 
republiki z despotą. I ci którzy mówią : « Mamy czło­
wieka ńa Króla i potrzeba nam Króla, ale jednak veto 
na Króla; i ci znowu którzy mówią : « Wszystko, dla 
wszystkich, przez wszystkich i przez Dyktatora, na któ­
rego nie ma człowieka.

Pierwsi, których część wierzy w politykę Króla Pru­
skiego, druga w interes Cesarza Auslrjackiego, trzecia 
w sympatją Króla lub Cesarza Francuzów— wierzą za­
razem, źe Polska, kiedy okoliczności wypadną powsta­
nie jako jeden mąź; drudzy znowu sądzą, że wtenczas 
ta chwila zbawienia nastąpi, kiedy massy uwierzą W ich 
leorją, w ich ideę —jak w Biblją. Otóż głowy 1 U pier-. 
wszych nie logika w najczystszej extrakcji, a drugich 
omamienie trudne do zrozumienia.

Pierwszym niedość przykładu wojen Napoleońskich, 
niedość świadczy krew przelana tylu tysięcy Polaków,

• która tak mało miała wagi na szali Cesarza Francuzów, 
a nie miałaby żadnej na Kongressie Wiedeńskim, bez 

' Wpływu Xięcia Adama, którego ręka tylko potrafiła ją 
położyć na wadze Europejskiej; drudzy — zapóźnieni 
uczniowie XVII1° wieku, sądzą, że teorje, które wielkie 
talenta chociaż przewrotne , przez długi przeciąg lat 
przgótowywały we Francji, a gilotyna ledwie kilka lat 
utrzymała je-— i ta nie w praktyce legalnej, ustalontj, 
ale tylko: w słowach nadziei na przyszłość, w protesta- 
cjach kłamliwych i rozhukanej zemście na chwilę ich 
bytu; ci, mówię, zapóźnieni uczniowie XV11I° wieku 
myślą, że wiara w ich posiekane cudzoziemskie formuły 
potrafi owładnąć serca całego Narodu, i w ich imieniu
mieczem polskim wojować?

O Panowie ¡ prawda że były myśli takiej potęgi — 
które — nie tylko jeden naród, lub część jego, ale u-

miały wstrząsać ludzkość całą ; ale umiały rzucać jedne’ 
część świata na drugą — i w ruchu — którego długie 
wieki wytłumaczyć sobie nie mogły , składać nasiona 
nowej cywilizacji, nowej organizacji społeczeństwa. — 
Ale Panowie ! takie myśli nie ze śmieci ulicznych po- 
wstają, nie wylęgają się ant z gazet, ani z teorij zaro­
zumiałą ręką pisanych. — Długo one działają, nim 
człowiek ich w dziesiątem pokoleniu zrozumie, a źródło 
ich wyżej bije niż nasze pojęcia. Nam poddać się, jeżeli 
wola Boska wysyła je, aby pracowały między ludźmi— 
a tym czasem starać się, aby obowiązkom, które na 
oko pokazane — zadosyć uczynić. ,IsU

Obowiązkiem każdego Obywatela jest życie; majątek, 
czas, talent, wszystko co Bóg ¡Ojczyzna dała, nieść Bo­
gu i Ojczyźnie; nigdy nie zasypiać, a mieć oko czujne 
na tego, którego Opatrzność na czoło wyniosła. — Ten 
woła, woła do chat i pałaców, o gotowość do Powstania. 
Co przyszłe pokolenia powiedzą, ważąc na szali słowa 
Jego i okoliczności może bliskie, które nas nieprzygo­
towanych zastaną ? Co powiedzą, jeżeli— obrachowa- 
wszy siły nasze, i wyrachowawszy dzisiejsze położenie 
nasze w pośród Sławiariszezyzny, osądzą, że przez nie- 
rozum i brak serca, niewywołaliśmy tych okoliczności, 
aby wziąść berło i zakrólować między ludami naszej 
rassy?— Co powiedzą nakoniec przyszłe pokolenia, je­
żeli, przez brak rozumu i serca, damy zagnieździć się 
owym kolonijom moskiewskim , które jak rak toczyć 
będą ciało nasze , jak rak niewykorzeniony, niezgojo- 
ny, zaraźliwy? — Bracia moi! Położą one." nas niżej 
tych pokoleń, co zboczyły z drogi, którą pierwsi Jagiel­
lonowie wskazali ; którą krew XV° wieku naznaczyła, 
jakżeby chciała zostawić trop marszu polityki polskiej ; 
a na którym, rozum kilku głów potężnych, wśród roz-

Wtenczas jam kwiaty, perły lubiła 
Gdy nam nadziei wytryskał zdrój

Ia;cz gdy do grobu Polska wstąpiła , 
Jeden mi tylko przystoi strój :

Czarna sukienka I

Narodowe UUcąc szpicwki,
Widząc szczęścia świt ,

Kiedym szyła chorągiewki 
Do liułańskich dzid;

Wtenczas mnie kryła szata godowa ,
Lecz kiedy w bitwie, poległ brat mój.

Kulą przeszyty W polach Grochowa , 
Jeden mi tylko przystoi strój :

= Czarna sukienka !

< atom oiniug olti.lĆ jswoib?,
Gdy kochanek, w »prawię bratniej 

Mściwą niosąc broń , .„¡p-i.
Przy żegnaniu , rąz ostatni, i; o'p 

.Moją ścisnął dłoń;

Wtenczas, choc smutną, lubiłam stroje, 
Lecz gdy się krwawy ukończył bój,

A on poszedł gdzieś w strony nie swoje, 
Jeden mi tylko przystoi strój :

Czarna sukienka !

Gdy laur Igań , Wawru kwiaty 
Dał nam zrywać' los ,

Wtenczas miałam .strój bogaty 
I trefiłam włos ;j ysSoitl imolq sod

:i Lecz gdy nas zdrady wrogom przedały,
I kraj nasz naszedł najezdeów rój,

A w więzach jęczy naród nasz cały — 
Jeden mi tylko przystoi strój :CzaRŃŻ sukienka '

, ciuoirns jie oinyjsmj w cJeloT ensyś daoiZ
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pócżfelegó zamętu XVI0 wieku clieiaf napróżno Ojczyznę 
nasza utrzymać.

Tamte pokolenia były chwałą i szczęściem obłąkane; 
chwała i szczęście wytlómacżą je tak przed potomno­
ścią, jak przesilenie złego wytłómaczy wiek XVlilty. 
Lecz co my — po tak długiem doświadczeniu, po lak 
ciężkiej karze — co my — mówię — niepoprawni! 
znajdziemy na naszą obronę? — Wic, zaiste! Zatem | 
potępienie.—- Nam Ojcowie nasi, Konstytucją Trzecie- I 
go Maja, drogę zamkniętą republikanckim bezprawiom 
otworzyli do nowej epoki, gdzie Lud i Korona, uwol­
nione z więzów, powinny rozwinąć postęp towarzyski i 
jiolityczuy, zwichnięty, zatrzymany w końcu XVI” wie­
ku. — Nasze kilkokrolne klęski, przez półwieku 
często powtarzających się wysileń, powinny były nau­
czyć, w czem wielkie, lecz niekompletne dzieło dopełnić 
należy; i zamiast obcej dynastji, która lękła się ciężaru 
Polskiej Korony, przyjąć Dynastją , która w uczuciu 
narodowem czerpałaby siły i odwagę do krwawych wo­
jen, do trudniejszych trudów domowych. —Namiiako- 
nieć, po nauce takowej zrozumieć wypada, że w orężu 
polskim jedyne nasze siły, że w koronie Polskiej, jedy­
ny środek użycia, dobrego, pewnego, skutecznego tych 
sit. — Jeżeli tego nierozumiemy, biada nam — biada 
i naszym następcom.

XIAŻE ADAM JERZY CZARTORYSKI.
i

, Dokończenie. (* *)

Do zdań spierających się wczasie powstania , jedno 
najusilniej popierał i ustawicznie przedstawiał, że w boju 
jedyne zbawienie Ojczyzny : przeto też, ciągle Usiłował 
odroczyć' zadania społeczne lub konstytucyjne, zdolne tylko 
napfodzić wnętrznych rożterków, zgmatwac pochód tyle 
już osłabionego w ustawie swojej rządu, i zapał wojny 
ostudzić', — Dbały o rzecz uie o słowa, Xiąże Czartoryski 
nicpodzielął zapału sejmu w dniu ogłoszenia detronizacyi 
Mikołaja; ho sądził, że akt ten należało uprzedzić świetne- 
mi zwycięztwy : ale, natomiast, kiedy po krwawej w a5m 
Lutego Grochowa rozprawie, przestrach na chwilę ogarnął 
stolicę, pierwszy oburzył się na pomyślenie o układach 
z nieprzyjacielem,. któryby, po dniu nierozstrzygnionym 
mógł sprawiedliwie zwyciężtwo sobie przypisać. < W orę- 
« Żti to, W odwadze naszej, w żaćiętych walkach; spoczy-
« wają nadzieje, nasze i nasza przyszłość'.........  Europa ,—
« nie ozwie się, aż po zwycięzlwie. (*) » Ta myśl jest 
wszędzie, gdzie" co wyrzekł lub napisał, i tak tylko pojmo­
wał dyplomacja. Jakoż, nieprzeslająć popierać' wszystkić- 
mi środki, całym swym wpływem osobistym, działań wo­
jennych, Xiąże Czartoryski chwytał z skwapliwością każdą 
ukolicznośc' wystąpienia na pole bitwy; i tak, pod Wawręin, . 
Denibem,' lganiami, Międzyrzeczem, stwierdzał własnym 
przykładem ważność’ swego słowa.

Do przyczyn, które niedozwoliły rządowi narodowemu, 
tak złożonemu, nabrać sił i prże ważności, należy policzyć' 
uporne odmawianie z jakiem dwory Europejskie spotykały 
nalegania, które rząd nieustannie ponawiał o uznanie siebie,

■ a piuiynajmniej o stosunki bezpośrednie i urzędowe, i o 
jakąźkulwiek oznakę, współczucia i> życzliwości; Jakoż,

-----------------------' '
* Ptłtrz TrzeCi z 18A0, nólarkusz 48; z 1841, półah-

“»«Mia «mowb j» ; «aiW s ftakohm ąmisJ |
(*) Mowa X. A. Czartoryskiego, 3o Stycznia i83i.

oa 1 sojuam .uwiaoTu i iwaAauaa w ,sybai 
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rząd ten, mimo ścieśnione ąUrybncje swoje zdołał,pęnwo- 
żyć szyki, utrzymać wojnę, której samo przeciąganie sic 
zdumiewało Europę, wojnę wsławioną zwycięztwy. Taki 
widok winien był przecież zbudzić z letargu i odrętwienia 
rządy Europy, ogłuchłe na sprawiedliwość tej sprawy 
wołającą, na ich własny interes tyle z nją sprzymierzony. 
Inaczej się stało : wtedy, gdy cesarz Mikołaj,; już wielce 
osłabiony dwon a wojnami na wschodzie , zmorclowanv 
w Polsce tyysileniem, słał swe ostatnie pułki a odbierał 
doniesienia o. ^samych tylko klęskach nowych, 77- rządy 
Europejskie, niemniej potulne, drżały.,z przestrachu pyzfd 
Moskwą, w milczeniu tfaw;ią,e .dufąpę. odkazy , a często 
uhelgi nawet. Na próżno ludy, od jednej do. drugipj,świata 
kończyny, przejęte współczuciem dla tej sprawy szjąęhcUlej 
i świętej, wzburzały się na jej ratunek..... Jakże skurczoną 
była wtedy uniżoną i ogłupiałą postawa Lipcowej Francij! 
a owa Anglja, zbrojna niedawno dla obrony świata i po­
koju, jakże się pokazała samolubną i oślepioną, za rządu 
tych właśnie, co lat trzydzieści apostołowali w niej spra­
wiedliwość i wolność ! « Polska, jest za daleko » gadano. 
Więc groźby z Pe tersburga mniejszą przebiegały przestrzeń? 
Częgoż wjęe się trwożyły.te dwory karłowate?—Niecbcia- 
ło się im wojny? — Ale, d[a tego sąprego, nie; byłżę tern 
silniejszy pochop do wyrzeczenia słów wyrównywającyph 
wtedy wojennym szykom, do wyznania głośnego współ­
czucia za. sprawiedliwą , sprawą, za narodem nieszczę­
śliwym, godnym lepszego losu zwyeięzkim na ó.wczus boju, 
mimo przerażającej nierówności liczby i mimo swego opu­
szczenia przez wszystkich! Niestety, ani je,den głos nie 
ozwał się za nim, odmówiono mu aż do szczeroty w wąlęe
Z swym wrogiem, bo nieprzeszkodzono zbójeckięnui a sta­
nowczemu wdaniu się Prujs.

Zatem odrętwiałość nięwzrusona Fyąpfiij i Anglii, odjęła 
w kraju resztę wzięlości i poważania Rządowi Narodowe­
mu, któremu zarzucano nieudolność pozyskania dla siebie 
Gabinetów Cudzoziemskich. Xiąże Czartoryski, sprawatni 
zagranieznemi bliżej kierujący, dźwigał więcej od .innych 
członków rządu, z ciężaru tej odpowiedzialności. Tajemnica 
konieczna w stosunkach dyplomatycznych, dozwalała prze­
ciw niemu broni najzjudliwszych ; —■? a boleść i upadek du­
cha,— skora do wiary oszczerstwu. Zarzucano mu, prze­
de wszyslkiem, jakoby całą nadzieję w ratunku obcych 
położył; że, przeto, zwolnił ruch działań wojępn^fch, obv 
czas ku nakłonieniu ich zyskał. Zdanie to, tak sprzeczne 
przekonaniom naj wy raźnicjszymiXiecia Czartoryskiego (czas 
to najjaśniej wykazał), rzeczywiście było bliskie zdania 
Naczelnego wodza. Skrzynecki, pounnogieh zwycięztwaęh, 
pragnął przedłużać wojnę, doczekać zimy, zniiżyć. nie­
przyjaciela; a w każdym razie, miał nadzieję.stoe/yć bój, 
z większą korzyścią, pod murami stolicy.

Xiąże: Czartoryski używał całej wzięlości, jąka mu 
wysokie stanowisko nadawało, by zmienić to posbuiowję- 
nie : ale, z prawa, nie mając żadnej włądzy nad wojskiem 1 
wodzem, mu siał swe zdanie wyjawiać tćmf.óstrożnićj, iin 
było mniej przyjmowane. Nadto, dostrzegał jasno ;że, mi­
mo klęsk z postępowania Skrzyneckiego spływających, ,te 
klęski jeśzczeby rychlej nastąpiły za osłabicbiem ufności 
wojska w wodzu. Niestety ! oszczędzanie to ,t»ą nic wy­
szło 1 ufność wojska uległa pod długą bezczynnością, 
wycierpiano przy widoku postępów rosnących moskiewskich 
zgraj. Stolicą wslrzęsłft się,naprzód i wnet ujrzała bujające 
zapłody wnętrznych rozsterków, chowanych w- zapasie 
przez namiętności szaloue na chwile- wzbitczemaAsięihidu, 1 
zyskujących dla rozwinięcia swego w każdej klęijce uróoiej-

- szeńie zawad. W .Wwąń^ ^A lł^ fMMlmOtmą
- pomysłów społecznychyz abiceanJmmktn^gliSircwóbkcjSjttćj, 
uwtybuehły krwawe sceny ¡W dni» «Sierpnia,- i pwńągnęły
za sobą upadek rządu narodowego i oddalenie się wszvst- 
kreh iegO-pzfnnlfdw.' .
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Xiąźe fetartotjski, '»stąpiwszy na poziom prostego obyi- 

iiatćla, W głębi sterany grożnemi poznaki rozpadania się 
sprawy publicznej, szukał ulgi w krwawych boju kolejach. 
Pod Międzyrzeczem, 29 Sierpnia, oglądał ostatnią wawrzy­
nów polskich zieloność. Na wieść naglącą szturmu War­
szawy, korpus:, przy którym się znajda«ał, dowodzony przez 
Jenerała Ramorino, pospieszał co tchu. Niespodziane 
zdobycie, zmusiło go zmienić drogę, i wkrótce ustąpić 
przed trzykroć przewyższającą siłą, do Galicij. X. Czar­
toryski przeprawiwszy się, z kilku Oflicerami, przez Wisłę, 
złączył się jeszcze z korpusem Jenerała Różyckiego, 
w Województwie Sandomierskiem, chcąc w ten sposób 
z ostatnicmi rozbitkami wojska, nieopuścić kraju aż w osta­
tecznym szwanku.

Słaby korpus Różyckiego, wkrótce polem, podlobnegoż 
doznał losu. Wpartym został w obręb Wolnego Miasta 
Krakowa, które Xiąże Czartoryski aż wtedy opuścił, gdy 
żołdak ruski już był wkroczył.

Zniewolony szukać ocalenia na wygnaniu, Xiąże Adam 
Czartoryski zamieszkał najprzód w Anglii, ztąd się potem 
przeniósł doFrancii. Przywalony nieszczęściami Ojczyzny, 
zawiedziony w najdroższych nadzejneh, obdarty z całego 
swego majątku, przechowuje w swej ogromnej i przezacnej 
niedoli skarb najdroższy, duszę niezłamaną przeciwnościa­
mi.

Rzeczywiście, cechą znamionującą życie jego, jest żywa 
r NiEZACHWiALNA wiara w pKZYszŁość Ojczyzny; nieszczę­
ścia jakich świeżo doznała, w oczach jego, są tylko nad­
datkiem dawnych, które czas może i powinien koniecznie 
wynagrodzić. To przeświadczenie się, ta nadzieja, przej­
mują już wszystkie ludy i dusze szlachetne każdego kraju. 
Nieochybnie przejdą aż do Gabinetów europejskich. Już 
Izby franctrzkie i angielskie,zgodne ze swemi rządy, ozwały 
się z zapałem przeciw gwałtowi jakiego Polska ofiarą; 
oświadczając głośno : że zabór nie jest prawem, że sprawa 
Polska nierozwiązana, że, wreszcie, przez własny intereś, 
Europa winna jej poparcie, ani może patrzeć, na zdeptanie 
tego, co sama uzasadniła na uroczystych umowach. Pod­
czas tych ważnych oświadczeń, wypływających w części ze 
starań i wytrwałości X. Czartoryskiego, gdy jako naczelnik 
rtieśtrwożony i niezmordowany zgromadzał rozpierzchłe 
po klęsce rozbitki w zaciszy wygnama, gotując nowe środki 
rozpoczęcia boju, co zgrobu wystąpi za wstrząśnieniem na 
jakie Europa z bojażnią czeka, trybunał szczegółowy, usta­
nowiony przez Mikołaja skazał go na śmierć hańbiącą i złn- 
pił go z całego mienia. Między powodami obeiążttjąeemt, 
w akcie oskarżenia, ustęp poniżej tu umieszczony jest zbyt 
pochłebnem świadectwem, aby tu niemiał miejsca.

« Wysokie godnośei które Xiążo piastował, świetność 
jego imienia, jego majątek ogromny, związki rozciągłe, 
wysokie zdolności mu przyznawane, wszystko to sprawiło, 
że w chwili wybuchu, na Xiceia zapatrywali się wszyscy, 
znajdująe w postępowaniu jego dla siebie przykład- Przy­
kładu tego, nieszczęściem, dał on aż nadto, kiedy w dzień 
wyboru na naczelnika rządu nihy-narodowego, w głosie 
miairym wśród zgromadzonego Sejmu, dziękował zebraniu 
za uthość okazaną, zaklinając współziomków, aby całerni 
siły, Całą i unjwytrwalszą zaciętością, popierali buntowni­
czą sprawę. »

Tak tedy, widzieliśmy go, od poranku dni jego, ofifice- 
rępi w wojnie, którą toczyła, przed swym upadkiem, sta­
rodawna Rzeczpospolita Polska, więźniem Katarzyny, mi­
nistrem Alexandra, wskrzesicielem i opiekunem oświaty 
publicznej narodowej, obrońcą sprawy ojczystej w zborze 
Mocarstw zebranych, Sędzią Najwyższego Trybunału i na­
czelnikiem Rządu Narodowego; z kolei, człowiekiem pu­
blicznym i prywatnym, naczelnikiem państw* i prostym 
ochotnikiem w wojsku; zbiegiem, nareszcie : zawsze , tym

samym w różnych przemianach swojego losu, nad wszystko 
kochającym Ojczyznę, dla niej nieustatnie pracującym , a 
marzącym o jej szczęściu jedynie. J. U. N.

—;— -------- ><TMyarn

Dzieło tak pożądane, tak oczekiwane Hrabiego H. Rzewus­
kiego (boim sią mówić więcej, aby nas źli ludzie nieposądzali, że 
tylko mierzym jak nain odmierzono) — O stosunkach literatury 
z his lor ja, niewiadomo jeszcze jak i kiedy wyjdzie. Wielka, 
nieodżałowana szkoda. Za to zjawia się nam nowy pseudonym — 
P. Jarosz Bejła— którego czytaliśmy w rękopiśmie Mieszaniny, 
przewyborny zbiór najświeższych , najśmielszych i najżywszych 
tnyśłi, i najżywszych pełnych dowcipu obrazków.

Xiędza Hołowińskiego Pielgrzymki,
Za drugą jeszcze zamierzoną publikacją , musimy pełnemu 

gorliwości X. Holowińskiemu dziękować : za powzięty zamiar 
wydania pism moralno,filozoficznych Ojców Kościoła , u nas, 
rzetelnie powiedziawszy, prawie nieznanych. Zbadał on ducha 
czasu, ducha czasu u nas, któren widocznie rzuca się w objęcie 
religji objawionej, gdy zachodnia Europa tonie w śłniesznyńi 
pantheizmie, doktrynie, któż nie widzi, maskującej tylko ideje 
XVIII wieku, już sprucbniale i śmieszne; doktrynie która tylko 
jest modą, bo nie mając zasady, nie może nawet nazwać się nauką, 
nie ś.mię się nazwać refigją. — Gdy więc wszyscy pragną u pas 
wiary i pokarmu dla duszy z wiary, piękną jest myślą , wywieść 
Ojców Kościoła i pisma moralne i niemi okazać , że ten świat 
nowy, tak rozumny, nic przeciw nim równie gruntownego, rów­
nie pięknego postawić niemoże. Pisma Ojców Kościoła tłumaczo­
ne i czytane w XIX wieku, są niejako dowodem że nasza wiara 
nie jest, jak żli mówią, wiarą pewnego okresu czasów, ale wia­
rą wszystkich wieków, wszystkich krajów i ludzi, której nic nie 
wzruszy, której może się zaprzeć zły i głupi, ale nikt wywrócić 
nie jest wstanie. Kilku tłómaczy nowych próbować będzie sił 
swoich na pismach Ojców Kościoła. X. Hołowiński, Hr. Przez- 
dzieccy, M. Grabowski. — Wielka to i piękna praca! daj Boże 
wytrwałość pisarzom , a populardość zbawiennym Xięgom jak 
największą.

T. Głucksberg, który lemi czasy, tyle pięknych rzeczy swoim 
nakładem wydał i tyle pism wydać zamyśla, nie szczędząc kosz­
tów na piękne edycje , smakowne typy, wdzięczne okładki i oz­
doby, który Pielgrzymki wydają Mieszaniny i Ojców jest tąkże 
nabywcą i nakładcą zbioru pism Kazim. Brodzińskiego. Rozpo­
częto już druk dzieł autora Wiesława i Hali-y, tego wieszcza 
pełnego słodkich, religijnych, narodowych uczuć, kryty'ką, któ­
ry pierwszy w Warszawie przeczuł romantycyzm i reformę, gdy 
L. Osiński pluł nań jeszcze i ody kleił, co ich dziś nikt, prócz 
studentów, nie czyta; tego żołnierza poety, którego pamięć tak 
świeża jeszcze , a tak czysta i niepokalana 1 Bo poeta nasz był 
niolytko żołnierzem, poetą, krytykiem, ale najczystszym złu­
dzi , jednym z najcnotliwszych, z tych którzy po sobie białą 
zoslawują pamięć, —- Czas podobno będzię zastanowić się nad 
Brodzińskim , dotąd nieocenionym , nieosądzonym : czas mu na­
znaczyć miejsce i z ęhwilowęgo jakiegoś niesłusznego zapomnie­
nia imię to piękne wywięść.

Po raz to pierwszy wychodzą pisma K. Brodzińskiego w jedno 
zebrane , nie wąlpim o ięh przyszłej popularności, a życzemy 
wczespęgo rozkupii, póki xięgarza nie rozbijc na gładkięj dro­
dze , jaki rozbójnik Lipski, drukują także sobie Brodzińskiego 
bez niczyjego pozwolenia, z tysiącem omyłek, ale za to w pstro­
katych okładkach. — Redaktorem jest P. Djonizy Chodźko, dzie­
sięć już form ułożono. — O ile wiemy zawierać będą/»Arna te'—• 
poezye (dotąd porozpraszanc a w części niewydane), rozprawy, 
słownik wyrazów bliskoznacznych , tłumaczenie Kochanowskie­
go, i t. d. Tygodnik Petersburski. (Piękna lecą zdradziecka wła- 
spość mowy naszej, że jej dowolny tok nadać można, zrobiia, 
że, na czas biedy, mamy mnogość pism , obcym, aczęstozdzi- 
•waczonym szlakiem pędzących, a tylko jednego wzorowego pi­
sarza o stylu szczero-polskim —- Brodzińskiego, Gjeszymy się 
więc z zapowiedzianego wyjścia dzieł jego są one miarą, jak 
są pokarmem, smaku, pojmującego się na sobie coraz mocnićj 
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Wydanie ogłoszone pism Ojców Kościoła z piemu>ej»zą wi­

tamy radością : Wiara i język są dwoma filarami polpnizmti.)

PARYŻ, W DRUKARNI I LITOGRAFII, MAULDE I RF.NOU, 
przy ulicy BAILLEUL, n. 9,11,
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